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Abu-Dżafar Almanzor. 
albo: ; 
Jak poznać ludzi. 


(Dokończenie.) 


Nazaiutrz rano, Adula odbiera roz- 
kaz stawić się w dywanie, ale w tem 
samém odzieniu, w którėm siedząc na 
kamieniu przedmeczetowym, wzywa? 
miłosierdzia przechodzących. Odziećwa- 
пу w łachmany swoie żebrackie : »nie- 
stetyl« zawoła, »szczęście moie niedłu- 
go trwało.«  WWprowadzaią go па dy- 
wan. Tam siedział iuż na tronie Kalifa, 
otoczony wszystkiemi Panami dworu, 
Адаја upada na twarz, i zostaie długo 
nieporuszony, podobny do obalonego po- 
sągu. »Podnieśsię« rzecze Halifa »obie- 
całem tobie robotę, i dam.« Potem obra- 
caiąc się do.wszystkich siebie otaczaią- 
cych: szukam, powiada, od dawna oso- 
by do zmienienia moiego Podskarbiego 
Wielkiego. Chciąłem mieć na tym waż- 
nym urzędzie człowieka, któryby przeno- 
sił poczciwość nad bogactwa, i 0ї01еѕ! ien, 
którego wybrałem. Niech mu oddawaią 
cześć, iaka się należy iego dostoynosci. 
Z prochu wydobytem tego cnotliwego 
człowieka, а w proch obrocę pićrwsze- 
go, któryby się poważył odmawiać iemu 
uszanowania. Ty Adulo idź, wdziey 
szaty stósowne do twoićy fortuny i do- 
stoieństwa. Powracay potem do mnie, 
nauczę сіе obowiązków twoiego urzędu. 
VVszakże przyrzekłem dać tobie robotę. 

A tak ubogi Adula niespodziewa- 
nie został WVVielkim Podskarbim. Halifa 
Abu - Dżafar nigdy nie pożałował 
swoiego wyboru. Lud Bagdadu, miesz- 
kańcy po prowincyiach, całe państwo 
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nakoniec, nieprzestannie błogosławiło 
słodkie i sprawiedliwve urzędowanie cno- 
tliwego Aduli. 

Jednakże wszystkie podłe pochleb- 
stwa panów dworskich i powierników, 
zaczynały nudzić Abu-Dżafar Al- 
manzora, czuiącego mocno potrzebę 
przyiaciela dosyć odważnego i szczere- 
go, aby mógł powiadać prawdę, któ- 
róy głos nigdy niedochodził do iego 
uszu. Lecz gdzie znaleść podobnego na 
to czfowieka ? Jak się o nim zapewnić, 
iak rozróżnić prawdę od fałszu, kiedy 
gadaiący tyle maią pobudek do kłama- 
nia? Zastanawiaiąc się długo nad spo- 
sobami doyścia do tego wynalazku, oto 
co wymyslił. 

Byś w Bagdadzie człowiek, któ- 
ry napisał księgę pod tytutem: powin- 
ności РЕЗЕ i Królów. Ten 
człowiek nazywa się Elaim. Jego 
księga wzbudziła ciekawość publiczno- 
sci, która lubi za zwyczay sądzić z dale- 
ka tych, co rządzą, i wiele smakuie 
w naukach im podawanych. Ta księga 
naywiększe przez to robifa wrażenie , 
że postrzegano w nićy niektóre zda- 
nia za śmiafe, które zdawały się mieć 
prosty stosunek do pierwszych lat pa- 
nowania Abu-Dżałar-Almanzora. 
Doradzano bez przestanku Halife, aby 
rozkazał księgę spalić , a autora, co po- 
ważył się roztrząsać postępki swoiego 
Pana, wbić na pal. к aa: u- 
trzymał dotąd wszystkich w niepewne- 
sci względem losu, iaki gotował dla 
Ełaima, który prócz tego niebył zna- 
iomy u dworu, i niepokazywań się tanı 
nigdy. 

lednego wieczora Abu-Dżafar, 
) 


każe wołać do swego zamku Elaima, 
i razem wzywa dziewięciu dworzan, 
tych miaf za nayprzywiązańszych dosie- 
bie. Pokazuie im, że ma na wszystkich 
palcach pierscienie z dyiamentami dziw- 
néy wielkości. Poczem rzecze: Zgroma- 
dziłem was dziesięciu, w nadziei sły- 
szenia prawdy. Te przepyszne dyiamen- 
ty, bedą nagrodą dzisieyszych mów wa- 
szych, ale pod tym warunkiem, aże- 
byście mi powiedzieli prawdę. Mówcie, 
co myślicie o moićy potędze, i о mo- 
iey stawie« Dworzanie nęceni piękno- 
ścią tak wielkich dyiamentów , pochle- 
biali sobie, żę dostaną po iednemu. 
Przesadzaią się więc w wychwalaniu 
wielkości Almanzora; wywyższaią go 
nad wszystkich bohaterów , iacy tylko 
byli kiedykolwiek; wywodzą pompaty- 
cznie iego wspaniałość, iego gust w 
sztukach , które utworzył; mówią z za- 
pałem o przepysznym pałacu, Który 
buduie, a kończą na wyniesieniu go 
tak wysoko, iż nieznaleźliby iuż wyra- 
zów, gdyby im 'przyszfo mówić, © 
wielkości i potędze Boga. 

Kalifa zdeymuie dziewięć pierscie- 
ni zpalców, i rozdaie dziewięciu dwo- 
rzanom, Którzy tak pięknie mówili. Ро- 
tem obracaiąc się do Elaima; ..aty, 
powiada, dla czego milczysz? czy nie- 
chcesz dostać pozostałego dyiamentu za 
powiedzenie prawdy.,? »Рапіе l« odpo- 
wie z uśmiechem Elaim, można pła- 
Ció za kłamstwo i za pochlebstwo; ale 
prawda niekupuie się, ona się darmo u- 
dziela. — Dobrze, proszę o nią. Со my- 
51152 o moićy potędze ichwałe ? — Myś- 
lẹ, odpowie, że ty iesteś człowiek, 
słabe narzędzie, które Bóg zrobił dla 
szczęścia innych ludzi, i które iednem 
skinieniem w niwecz obrócić może, po- 
nieważ z niczego stworzył,« 

Na te sfowa dworzanie z naywięk- 
szóm zadziwieniem pogładaią na siebie; 
nieśmieią zwrócić oczu ku nędznikowi, 
który tak bezrozumne wymówił słowa, 
i czekaią tylko, co na to powie Kalifa. 
Abu-Dżafar bierze za rękę Elaima 
i rzecze: »niedam tobie dziesiątego dyia- 


mentu; boś tysam powiedział, że praw- 
da się nie kupuie. Lecz ieżeli prawda 
udziela się darmo, tedy zaufanie i przy- 
iaźń udzielać się również powinny. Те 
dwa nieoszacowane skarby daię tobie. 
Pozosta: na zawsze przy mnie. Fnalaz- 
dem przyiaciela, iakiego serce moie czu- 
ło od dawnego czasu potrzebę.« Podwa- 
ia się zadziwienie dworzan. KMalifaich 
odprawia, a sam zostaie sięz KE łai m em, 
któremu maznacza mieszkanie w swoim 
pałacu. 

Nazaiutrz owi dworzanie, przycho- 
dzą podług zwyczaiu, dla uszanowania 
Кашу. Przynoszą wszyscy na palcach 
piękne dyiamenty wczoray otrzymane, 
»A cóż, odezwie się do nich Abu-Dża. 
tar, czy іеѕтеќсіе wy Konteńci z poda- 
runków , które wam dałem ?« — Ach 
Panie! odpowiadaią, te dyiamenty są dla 
nas droższe nad życie, ponieważ ztwo- 
iéy szczodrobliwości pochodzą. Lecz 

ozwól Panie! odkryć sobie rzecz wiel- 
аку wagi. Kupiec, оо ie przedał, oszu- 
kał ciebie. — Jak to? — One są fafszy we. 
То i cóż, powie z uśmiechem Halifa, 
czy wy rozumiecie, że ia оїёш niewie- 
działem ? wy mnie daiecie fałszywe 
pochwały, а іа wam zato daię fałszy- 
we dyiamenty, waszą monetą wam za- 
płaciłem, niemacie па co narzekać. « 

Po nieiakim czasie, Kałifa Abu» 
Dżafar Almanzer prowadząc woy- 
nę z Królem perskim, potrzebował, do 
iedney ważney i taiemney wyprawy, 
człowieka pełnego męztwa i honoru, 
w którym mógłby położyć zupełne za- 
ufanie. Los caféy woyny zależał od tey 
wyprawy, w którćy naymnieysza zdra- 
da wszystko zgubić mogła. alifa od 
tygodnia w naywiększćy znaydował się 
niepewności, i niewiedział, na kogo 
się w tém spuscić. МУ tę porę właśnie 
раа ы do Bagdadu pięćset 

rańców , którzy w powstaniu powiatu 
Farassańskiego к Kalifie, chwy- 
cili stę strony rokoszanó w, ҮУудапо wy- 
rok w pień wyciąć tych nieszczęśli- 
wych. Dwóchset z nich uciekfo z bit- 
wy, lecz odcięci w ustępie i powiaza- 
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ni, przyprowadzeni zostali za zwycięż- 
ca. Frzechset niechciało uciekać; z bro- 
nią więc w ręku, po naydzielnieyszym 
odporze, poymani zostali. Каша zaw- 
sze myslący o człowieku, którego tak 
bardzo potrzebował , nadchodzi przy- 
padkiem na to mieysce, gdzie „miano 
spełniać okrutny wyrok skazuiący na 
śmierć pięćset branców. Zastanawia się 
i tknięty tym widokiem , chce im prze- 
baczyć , tak iednak, ażeby ta {aska nadal 
szkodliwego nierobiła przyktadu. »Prze- 
baczam, mówi, tym wszystkim, którzy 
uciekli przed moią potęgą. A zatem 


nędzni niewolnicy, niech każdy z was, · 


który uciekał , idzie па prawo,ć Na te 
słowa wszyscy brańcy razem ruszyli, 
ieden zaś zostaie na mieyscu nieporu- 
szony. Abu-Dżafar patrzy na niego 
z zadziwieniem , i rzecze: »dla ezegoż 
nieidziesz w ślady twoich towarżyszów 
nieszczęścia? »Ja nie naśladuię podłych,« 
odpowie żofnierz Powiadam tobie, że 
przebaczam wszystkim , którzy uciekali. 
»Ja nigdy tego nieczynitem.« Nierozum- 
ny, dla czegoż nieprzyimuiesz środka, 
Który pódaię tobie do zachowania ży- 
cia? »Bo mnie pozbawiłby honoru.« 
Pódź., zawoła Kalifa, znalazłem czło- 
wieka , iakiego mnie potrzeba. Przeba- 
czam, a wielkość twćy duszy niezostanie 
się beż паогобу.« Poezóm prowadzi z 
sobą żofnierża, i zleca mu wyprawę, 
do którćy szukał dowodcy. śmiałego i 
przenoszącego honor nad wszystko. #о{- 
nierz potrafił odpowiedżieć zaufaniu 
Abu-Dżafara; wyprawa- poszła po- 
myślnie , а woyna skończyłe się z po- 
żytkiem Halify, który potem тіапочуаё 
tego wałlecznego czfowieka пау wyższym 
swoich woysk wodzem, | ) 

Mógłbym naylaśnieyszy Panie, mo- 
wif даіву Morad, przytoczyć mnóst- 
wo zdarzeń „ któreby pokazały, iak da- 
leko Abu-Dżafar Almanzor umiał 
oceniać ludei podług ich prawdziwćy 
wartości; lecz, ażebym ile można u- 
mnieyszył znudzenia, przestane na оро- 
wiedzeniu. ieszcze iednego. tylko przy- 
padku.. 


Z wież meczetowych Bagdadu 
rozlega się przeraźliwie wołanie, Attahl 
Aśłat! wielki Iman umarł. Kirem po- 
kryte meczety, a Моіпу przebiegaiąc 
wszystkie ulice, powtarząią żałośnym 
głosem, Aflah! Affah| wielki Iman u- 
mari! VVnet cafe miasto znayduie się 
w mocnem poruszeniu. Każdy się pyta, 
kogo Kalifa naznaczy na tak wielkie do- 
stoieństwo. Imanowie ze wszystkich zbie- 
gaią się meczetów, każdy prawie z nich 
ma u dworu przyiaciół gotowych dopo- 
magać. Kalifa słucha proszących, uwa- 
żasnowane około siebie intrygi, i ocze- 
kuie, dla naznaczenia pićrwszego mini- 
stra religii, ażeby czas lub szczęsliwe 
zdarzenie dały mu poznać człowieka nay- 

odnieyszego do zaięcia tego urzędu, 

tóry wszystkich cnot wymaga. Przy- 
wołuie ubiegaiących się о dostoieństwo, 
czyni im zapytania i odprawuie nieobie- 
Gawszy nic pewnego. 

Vy dzień a nawet і w nocy wy- 
chodzi częste przebrany. WWstępuie do 
gospod, przebiega mieysca publiczne , 
wdaie się w rozmowy ze wszystkiemi:, 
dla wybadania się iakimkolwiek sposo- 
sobem, kogo na urząd wakuiący lud 
wskazuie , 1 czy taki ezłowiek ma. do 
tego potrzebne cnoty. | 

Uptynęło naymnićy dwa tygodnie, 
a Kalifa niedowiedział się ieszcze o ni- 
czem dla siebie ważnem Naostatek, ied- 
nego wieczora przechadzaiąc się w u- 
biorze, w którym go żadną miarą po- 
znać nie można było , słyszy trzech u- 
bogich derwiszów rozmawiaiących z 
sobą w poufałości. Robili przecudow— 
ne proiekta, i każdy z nich opowiada, 
czegoby żądał, gdybybył panem wybo- 
ru. Co do mnie, rzecze, ieden przyznam 
się, że chciatbym bydź , gdyby można, 
wielkim VWezyrem; piękne to mieysce! 
Prawdziwie, ozwie się drugi, gdyby 
mnie, dano wybierać, zostałbym pro- 
sto Ralifą Abu - Dzafar Almanzo- 
rem. Trzeci derwisz піс niepowiedział. 
VY końcu na naleganie towarzyszów , 
ażeby wyznał, czegoby żądał, gdyby 
miał przeznaczenie po swoićy woli, po- 
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wiedziat: »kochani przyiaciele, wasza 
ambicyia nie wysoka; moia zaś wznosi 
się nad waszą tak, iak niebo nad zie- 
mię. Gdyby mnie oddano zupełne nad 
nim panowanie, znadbym ieszcze zaw- 
sze coś szacownieyszego nad to wszyst- 
Ко.« 

Taka mowa zaostrzała ciekawość 
dwóch tamtych derwiszów. GCóżby to, 
powiadaią, było szacownieyszego, coby 
można przenosić nad wszystkie skarby i 
dostoieństwa? Po chwale i wiecznotrwa- 
dości паѕтёу swiętćy religii, ia żądam 
nadewszystko , rzecze ostatni derwisz, 
posiadać połowę przynaymnićy cnót mą- 
drości , i pobożności swiętego pustelni- 
ka, szanownego Husseyna.« Pierwszy 
raz słyszym o tym pustelniku, powia- 
daią oba derwisze. To nie dziw moi 
bracia, wy nieiesteście tuteysi. Hus- 
seyn w trzydziestym roku życia świat 
opuscił i wyrzekł się wszystkich iego 
marnych roskoszy , a całkiem oddał się 
Bogu, i: zatopił się iedynie w nauce na- 
széy swiętey religii: codziennie mnó- 
stwo ludzi wszelkiego wieku odwiedza 
go w grocie, którą swoiemi zrobił rę- 
kami, na pochytosci pagórka o trzy mi- 
le od Bagdadu. Тат codzień opowia- 
da słowo boże , którem tak głęboko iest 
przenikniony, iż możnaby rzec, że stafo 
się iego stowem własnćm. Już odgfos 
cudów , które czyni, rozchodzi się dale- 
ko , bo cnota tak wielka nie może długo 
zostawać w ukryciu. Bylibyśmy cieka- 
wi poznać tego świętego męża, mówią 
dway derwisze; pałamy żądzą widzenia 
go i słyszenia. — To zależy od nas, od- 
powiada trzeci derwisz, Jutro, ieżli 
chcecie, póydziem go zobaczyć. Przy- 
bądzcie na godzinę piątą, z rana pod 
wielki meczet, ia tam na was przede 
drzwiami czekać będę. Ztamatąd udamy 
się razem do Husseyna 

Poczem rozłaczyłi się trzy derwisze, 
życząc sobie wzaiemnie dobrey nocy. 
Kalifa powróciwszy do swego pałacu, 
woła wielkiego VVezyra, i rzecze: »iut- 
TO pe godziną piątą z rana poydziesz 
pod wielki meczet, tam przede drzwia- 


mi zastaniesz iednego dobrego derwisza, 
którego przyprowadzisz do mnie nie 
mieszkaiąc.« 

Rozkaz został wykonay. Na zaiutrz 
wielki VVezyr przyprowadza do Kalify 
dobrego derwisza, który podług obiet- 
nicy, oczekiwał na swoich dwóch to- 
warzyszów podróży. »Derwiszu, rzecze 
Abu-Dżafar, ia słyszałem pompaty- 
czną pochwałę świętego pustelnika, na- 
zywaiącego się Husseyn. Biedziłem 
się dotąd, kogo zrobić wielkim Imanem, 
teraz rozumiem, że ón naygodnieyszym 
iest tego urzędu. Póydź do niego i po- 
wiedz, że odgłos nauk i cnót iego do- 
szedł aż do mnie, i że ten urząd iest 
nagrodą , którą mu przeznaczam za iego 
= >> Przytećm woła Kalifa wiel- 

iego VVezyra, i daie rozkaz, aby towa- 
rzyszył derwiszowi z liczną eskortą. 

· Dobry derwisz nieposiada-się z ra- 
dości, słysząc przyiemną nowinę, zwła- 
szcza że iemu samemu pornczono, zanieść 
ią do szanownego pustelnika, za które- 
go chętnie oddathy życie, bo cnotami 
tego świątobliwege męża miaf całkiem 
zajętą duszę Chciałby na skrzydłach le- 
cić do grotty VV końcu przybywa do 
tey pożądaney świątyni, gdzie mieszka 
mądrość i pobożność , do tego przybyt- 
ku, w którym prorok wylewa obfite 
źrodło łask, i błogosławieństwa niebios. 
VVidzi pustelnika w pośród mnogich 
stuchaczów buduiących się, opowiada- 
niem prawd naywyższych. Derwisz leci 
na iego fono, ukazniąc wielkiego VVe- 
zyra zbliżaiącego się z całą assystencya, 
oznaymuie Husseynowi polecenie 
Kalify. Mąż święty wznosi oczy i ręce 
ku niebu i zawoła: »Ałfah! А аһ! 
święć się imie twoie, bądź wola twoia. 
Idźmy synu, idźmy. Pałam żądzą upad- 
nienia do stóp naywyższego wiernych 
rządcy, który z tronu swéy chwały ra- 
czy rzucać wzrok dobroci na takiego, 
iak ia nędznika.« 

VVnet ta nowima rozeszła się po ciż- 
bie otaczaijącey Husseyna. Okrzyk ra- 
dości rozlega się po powietrzu, zewsząd 
stychać odgłos: Аҝаһ! bądź pochwalo- 


ny! święty pustelnik został (pierwszym 
Imanem Bagdadu.  Rozbiegaią się 
. wszyscy, i roznoszą po okolicznych wios- 
kach wiadomość, паре піајаса serca 
wszystkich nayżywszóm uweseleniem. 

Tym czasem pustelnik, w assysten- 
cyi wielkiego WVezyra i dobrego der- 
wisza, przybywa do Bagdadu i ndaie się 
prosto do pałacu Ralify, który go ocze- 
ntwał z niecierpliwością. Kalifa wita do- 
brotliwie szanownego Husseyna, irze- 
cze; »sfyszałem o twoich enotach, i o 
twóćy wielkićy pobożności ; iako namiest- 
nik proroka winienem tobie nagrodę. Po- 
wiedz mi więc Husseynie, iaki iest 
przedmiot twoich żądań? wymów, a 
otrzymasz.« 

Husseyn upada. do stóp Kalify, i 
krzyżuiąc z pokorą ręce na swoich pier- 
siach, mówi: »Panie naypotężnieyszy , 
iasne słonce światła i mądrości, które 
Bóg dał ludziom dla ich oświecenia | po- 
nieważ wolno mi iest powiedzieć przed 
tobą, iaki iest przedmiot iedyny moićy 
'ambfeyi, wyznam więc , iż niczego tak 
gorąca nie pragnałem, iak mieysca pierw- 
szego Imana w Bagdadzie. Co | toż wszy- 
stko, czego żądasz? odpowie Halifa z 
uśmiechem. Tak, wszystko. Jeżeli otrzy- 
mam to piękne mieysce, wszelkie iuż 
moie życzenia będą spełnione. — A więc 
powstań, rzecze Наіѓа аройпіе. Te wa- 
żne dostoieństwo nie dla ciebie, lecz do- 
stanie się temu, który nad wszystkie rze- 
czy pożąda chwały, i wiecznotrwałości 
паѕ26у świętćy religii, о to temu do- 
bremu derwiszowi, który oddałby wszyst- 
kie skarby, wszystkie wielkości tego 
świata za nabycie choć cząstki tych cnót, 
о których mniemat, że się w tobieznay- 

uią. 

Zawstydzony pustelnik odprawiony 
został do swoićy grotty, a dobrego der- 
wvisza ogłoszono pierwszym anem 
Bagdadu. 

Tę wielką i wysoką dostøyność, z 
tak szczćrą przez całe życie pobożnością 
sprawowaf, że po iego śmierci żaden 
Iman nieodważyź się żądać ро nim na- 
stępstwa, 
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Z tego wszystkiego, com powie- 
dział, raczysz Panie uważać, mówić da- 
16у rozumny Morad, że Halifa Abu- 
Dżafar Ałmanzór posiadał praw- 
dziwą znaiomość serca ludzkiego. »Mo- 
wa nasza, mawiał ón często, pocho- 
dzi z obawy, polityki, z nierozwagi lub 
interesu. Nie zawsze iesteśmy panami 
naszych czynności. Nieraz pomimo wo- 
li naszey powodowani iesteśmy , mo- 
mentalna namiętnoscią , potężnemi oko- 
licznościami, i tą niewidomą зіїа, Któ- 
Ta na tym padole wszystkim zdaie się 
kierować, a którą nasza niewiadomość 
mianuie ślepym hazardem:« A zatem nie 
można o ludziach sądzić dostateeznie , 
ani z ich mowy, ani z ich uczynków; 
lecz trzeba ich poznawać z tych rzeczy, 
które oni szacuią. To za powszechne 
przyiąwszy prawidło, łatwiey uniknąć 
роту%ек. 


SWIĄTYNIA PRAWDY 


Sen. 
(Z tyg. wil. z r, 1817.) 


Przebiegaiąc raz w śliczny wieczór 
wiosenny cieniste gaie i różnóm kwie- 
ciem ubarwione faki, utrudzony spoczą- 
fem na murawie coraz świćższą ziele- 
піеіасёу trawka. Tam zatopionego w róż- 
nych myślach nieznacznie słodki sen ob- 
iaf, wśród lekkiego szmeru topolowych 
liści, zdawało mi się żem został łagod- 
nie uięty, i wźniesiony ponad ziemskie 
posady. Nakoniec niewidzialną iakąś mo- 
cą znalazłem się bydź zfożonym w przy- 
sionku wspaniałćy świątyni. Ozdoby іёу 
były gustowne ale bez prze ychu; wszy- 
stko co ią otaczało, nosiło cechę nie- 
śmiertelności i nay wyższéy doskonałości, 
która nie iest udziałem naszego iestes- 
twa, Sięgaiące niebios wierzchołkami 
swemi cedry, szczyt iéy ocieniały, aroz- 
koszą upaiaiąca wonia, czyste napefniafa 
powietrze. Gdy tém zachwycony, skła- 
dałem dzięki przedwiecznemu Stwórcy, 
znagła podniosła się zasfona , blask nie- 
zmierny uderzył w moie oczy, upadłćm 
na twarz, i kiedy w nieiakiemś omdle- 
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niu zostawałem; iedna razą uczułem, 
że dobroczynna ręka chciała mię wy- 
wieść z tego stanu. Jakoż wnet przy- 
szedfszy do siebie, uyrzałem stoiącą 
przy mnie nadludzką istotę. Niebieskiey 
barwy szata z ramienia zwieszona, Q- 
Kkrywała biełsze nad śnićg ićy ciało, 
szczęście i pokóy malowady się w obli- 
ezu, a promienie radości wynikafy 2 
ezota. Przeięty nieznanóm dotąd mi u- 
ezuciem na widok tey cudotworney o- 
soby, słowa z ust moich wydać niemo- 
głem. VV tém milczenie moie tak aniel- 
skim głosem przerwała: »Ніейу boiaźń 
ustąpi z twoićy duszy, niemasz Się cze- 
go trwożyć w. tey krainie Praw dy; bu- 
dowa w Кібгёу przysionku zostaiesz, iest 
iéy świątynią. Tu przybywać muszą 
wszyscy , którzy z woli Naywyższego 
Stwórcy, maiąc sobie wskazany pobyt na 
twoiśy ziemi, nędzne opuścili iuż ciafo, 
VVszyscy się cisną tłumem do Świątyni 
Prawdy, ale ci tylkoz niey w radości 
odchodzą, którzy іа zażycia czcili. Spoy- 
ттуу na te śmiejące się doliny, co chwila 
odradzaiącą się umaione trawką, na te 
czyste zdroie, eo kryształowe tocząc nur- 
ty zielone odświeżaią brzegi, na te drze- 
wa których rozłożyste konary okryte są 
przedziwnego smaku owocami.. VVszyst- 
ko ma postać wiecznego szczęścia, wszy- 
stko nayczystszą tchnie roskoszą; tu też 
iéy używaią miłośnicy prawdy. Nie 
znaydziesz w nich obłudy, pfaszczem 
enoty lub mądrości, zbrodnie lub głup- 
stwo pokrywaiącey. Tu w każdym mie- 
szkańcu, na twarzy iego wewnętrzne 
manie się uczucie; serce maia na ustach, 
których kłamstwo nigdy nieskalało. Ale 
w téy stronie na'pófnoc, gdzie nieustan- 
nie posępne szumią bory i same tylko 
przeraźliwe głosy syczących gadów w ba- 
gnach się rozlegaią; gdzie czarna noc 
okropną w.ecznie rozwodzi pomrokę, 
niedupuszczaiąc nigdy przedrzeć się od- 
żywiaiącym promienióm słońca; tam 
po zapadłych i cierniem nastćrczonych 
jaskiniach błąkaią się ci, których fafsz i 
obłuda iedynym były żywiołem na zie- 
mi; i dopóty tam zostaią póki nie przyy- 


dzie straszliwy moment, w którym bę- 
dą musieli stanąć przed obliczem Stwór- 
cy, aby się z czynów swych usprawie- 
dliwili. 

Udęrżyła cię iasność z głębi świąty- 
ni wychodząca, bo też ciężko iest śmier- 
telnikowi znieść obecność prawdy, ale 
zniósfszy ią raz i przyzwwyczaiwszy się 
do піву, ol iak słodko potóm kKoszto- 
wać owoców swćy powolności. Ażeby 
cię © tem przekonać widocznie, póydź 
i ogląday ... Zaledwo swych słów do- 
kończył ten Anioł pocieszyciel , kiedyma 
się iuż znalazł w pośród świątyni. Uy- 
rzałem się bydź tfumem ludzi otoczony, 
z których każdysamym był sobą zaięty.. 
Ма wyniosłerm mieyscu siedziała Р ra w- 
da, którćy. wszyscy w upokorzonćy po- 
stawie słuchali; oblicze iśy było spo- 
koyne i łagodne, ale razem pełne po- 
wagi i mocy; w każdem poruszeniu i 
stowie wid.ć było szlachetną prostotę i 
tę mądrość , która samym tylko Niebia- 
пот iest wdaściwą. Tam to przed iśy 
tronem, widziałem potężnych moca- 
rzów świata, co niegdyś roiami podłych 
otoczeni dworaków, słyszeli tylko bez. 
wstydne pochlebstwa, ktore zaślepiały 
ich tak dalece, że nawet same występ- 
ki przez siebie popefniane, mieli za 
naywiększą cnotę, a dumne zamachy za 
naymędrsze ukfady; teraz zaś iakaż bo- 
leść serce ich ścisnęfa, kiedy głospraw- 
dy daf im poznać całą ich niedołężnhość 
i słabość; iakiż wstyd i ukorzenie ma- 
lowały się na twarzach bezczelny.ch po- 
chlebeów, którzy na większą ieszcze 
hańbę, razem ze swoimi niegdyś pana- 
mi, przyszli słuchać głosu prawdy wićy 
świątyni. "Tam zobaczyłem wiele bar- 
dzo tych, którzy z powofania swego na 
świecie nieustannie cnotę maiąc w us-. 
tach, udzili rodzay ludzki pbzorami do- 
broci i braterskićy mifości, czarnych wy- 
stępków częstokroć nosząc w sercu za- 
rody; wystawiano też ich za przykład, 
a fałszywa opiniia to poświęcita. Lecz 
osłupiatem, kiedym ustyszał, iakim wy- 
rzucano nikczemną, obłudę і przekony- 
wano, że ani swiętość pozorna, ani czcze: 
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gadaniny mniemaną napuszone enot, 
«mie znaydą rzetelney zasługi przed nay- 
wyższem iestestwem , ale uczynki, tak, 
same uczynki tam rczirząsane i ważone 
będą. VV tem rzuciłem okiem na ustro- 
nie, aż posirzegtem wyschłego cztowie- 
ka, wspieraiącego sie na filarze ; oczy iego 
btyskafy nieiakąś chci wością, którey po- 
јас riemożna było a ciężka „gorączka 
zdawała się trawić iego lica, nikczemna 
i wytarta odzież nędzne osfaniafa ciało. 
Gdym poglądaf z nieiakiemś przenaże- 
niem na to szczególne stworzenie, po- 
wiedziano mi, że to był pewien bogacz, 
który nie własną pracą, ale zasiugą 
przodków doszedłszy maiątku, nigdy ie- 
go nie syty, pomnażać nieżmierneswo- 
ie skarby tzami i krwią podobnych so- 
bie istot; twór ten obmierzły próżnym 
był tylko ciężarem dla ziemi, bo ani so- 
bie, ani bliźnim pożyteczny, leżąc na 
niezliczonóm złocie , стуг# siebie a obcą 
krew wysysał, iedynie dla powiększe- 
nia martwego kruszcu. Югестуфо go 
własne sumnienie , otworzyły się mu 
oczy., ale iuż za późno, miat bowiem 
wnet usłyszeć święty głos praw dy. 
Tu znowu godny litości nie tak przecie 
okropny zastanowił mię widok. Zoba- 
czyłem woyskowego, iak się zdało, czfo- 
wieka, strasznemi okrytego bliznami., 
który sam sobie zTorzeczy?. »Byłem wiel- 
kim wodzem, mówił, tysiące wygry- 
wałem hitew i nieżmierzone padoły tru- 
pami nieprzyjaciół nieraz та ает, 
czczono mię na ziemi, wielbiono, a na- 
wet iuż z bogami równano; a tu mi 
powiadaią, że nie na tem zależy praw- 
dziwa chwała, aby obszerne podbiiać 
narody, zdzierać ie i łupić, ватпе tylke 
mordy i pożogi tam wnosząc; ale żeby 
raczey broniąc własney oyczyzny, zrzą- 
„dza Szezęście współziomków , trwaty 
im zabezpieczaiąc pokóy. Асһ! czemuż 
mi tego pierwćy nikt nie powiedział? 
czemuż niemogfem poznać całey moićy 
zapamiętałości i obłudy tych, którzy mię 
wynosili pod niebiosa, dła tego, że się 
1ękali miecza którym wfadałem ? 


Im daley sięgafłem wtrókićm , tém 
więcćy żadziwiaiących postrzegłem rze- 
czy. Tam niektórych widziałem Poetów 
i Filozofów , wielu iednak z nich nie 
takie odbierało pochwały iak na ziemi. 
Сепіопо ich «dzieła w miarę talentu i 
pracy , naybardzićy iednak zważano na 
cel, iaki sobie zakładali ogłaszaiąc swoie 
pisma światu. Kiedy tém umysł móy 
był zaięty, wielki szelest cbif się o mo- 
ie uszy; obróciłem oczy w tę stronę, 
z.którey pochodzi i postrzegłem tłum 
iakichści szczególnych ludzi, każdy ie- 
den nad drugiego chcąc się pospieszyć 
trzyma? w dłoni zwinione szpargały., 
twarze ich wybladfe i oczy єк 
kazały mi się domyślać, że byli waryata- 
mi. Ale zwielkićmamoim zadziwieniem 
poznałem, że to są pół mędrkowie, i 
wierszoklety. Bezrozumna ich ślepota i 
samolubstwo do takiego doszły stopnia , 
że i tam chcieli mieć siebie za wielkich 
ludzi; każdy sądząc, że na ziemi nie 
umiano cenić ich mądrości, pewnym 
byf, że w świątymi prawdy uwieńczą 
laurem ich skronie. Ale nieszczęśni, nie 
wiedzieli со ich czekało. VV tem potęż- 
ny głos prawdy daf się słzszeć. »А wy! 
rzekło to Bóstwo, coście się odważyli 
zarażać świat nikczemnemi płodami, 
nikczemnieyszćy ieszcze głowy i tra- 
wić drogi czas na bezrozumnych -czy- 
nach , wy! których zuchwałość nie zna- 
Фа granic w zarzucaniu wszystkich to- 
warzystw nudami'wierszydfami lub ckli- 
wemi tfumaczeńkami, z iakićmże czo- 
łem stajecie przed moim obliczem ? ia- 
każ to nadzieia wyryta rest na waszych 
twarzach? precz z mego przybytku| 
Niechay czarne puszcze i okropne lochy 
będą waszém mieszkaniem, aż do chwi- 
li , która ostatecznie wasz los rozwiąże. |!!« 
УУ tem sie ocknąłem...... zimny pot ob- 
łał moie ciało., а wrażenie iakie ten sen 
zdziała? па méy duszy, na zawsze tkwić 
będzie w pamięci. 


Rzeczy rezmaite. 


Z Pla ryż a, — Miłośnihom literatury; będą mo- 
że przyiemne następuiące wiadomości wjięte z dzień- 
ników paryzkich: W Paryżu znaycuie się tyle bi. 
bliiotek publicznych: 1) Królewska; ma przeszło 
700000 tomów , i 70,000 rękopismów ; 2.) biblioteka 
brata Królewskiego, Mopsieur: 150,660 tomów, 3000 
rękopis. 3.) biblióteha S„fzanoweśy'ęto,o00 tomów, 
2000 rękopism. 4.7 Maadpytjańszą аў, tom. 3000 
rękop. bibliioteka miasta Parysa 20,000 tora. — 
Te księgozbiory otwarte się codziennie dla użytku 
publicznogci, Oprócz tego iest wolny wstęp lo na- 
stępuiących w Paryżu i ро Depzrtamentach: do bi- 
bliioteki hrólewskićyw T u liieriach, w Ё опіаі- 
nebleu. St. Cloud, Trianon, Rambouil- 
let; do bibliioteki ciała prawodawczego , Rady sta- 
nu (30,000 tom.); instytutu inwalidów (20,000 tam,); 
Sądu kassacyynego; i szkoły politechnicznćy, Ро za- 
rządem Ministra domu królewskiego anayduie się 10 
bibliotek ; Ministra spraw wewnętrenych 22;- W oyny 
12, Sprawiedliwości 5; Ministra spraw zewnetrznych 
11; marynarki 6; Skarbu a; Izby Parów i Deputo- 
wanych , таја także swoie właściwe bibliioteki, Bib- 
lioteka Izby Deputowanych liczy 20,000 tomów. — 
Drukarnia Królewska wytłacza bezpłatnie Pamiętni. 
hi instytutu i wszystkie ALA z rozkazu Króla dla 
nagrody i sachęty do nauk drukować się таіасе. 
W Paryżu iest 79 drukarń, 18 pras ltograficz- 
nych , 38 ludwisarni na czcionki, 616 księgarzy, 84 
księgarzy antykwaryuszów czyli ksiąg przedawców , 
лот książek oprawiaczy (oprócz sszywaczy i napraw- 
jaczy książek) 39o rytowników па miudzi, 11 na 
drzewie, 17 rytownikow map, 17 snycerzow form, 
17 rzćńbiarzy nagrobków, 9 rytowników nòt, 1217 
pras rytowniczych , 140 handlniących rycinami, 1x 
kartami dò gier; 5a notami muzycznemi; 4: zbiera- 
ezy skrawków dla papierni; у robiących testury; 6 
robiących papier malowany; 6 fahry.antow prass 
drukarskich i rytowniczycb. Dzienników politycznych 
wychodzących w Paryżu codziennie lub w dniach 
oznaczanych iest 14; na doniesienia rządowe i pry- 
мате 4; Pism półperyodycznych 10; dzienników 
religiynych 4; naukowych g; literackich 15, prawni: 
czych 22; lekarskich 14; Dziennitów dla sztuki i 
przemysłu 12; woyskowych 2. Po Depactamentach 
jest25 bibliotek publicznych maiących ogołem 1,700,000 
tomów, 6'3 drukarń, 26 litografii. 5 ludwisarni 
ezcionek, 1025 księgarń , 192 papierni i t, d. 

7 Warsrswy. — W dobrach Beawoli, 
dziedriemych 3W. Srambelana Nowakowskie- 
go, w obwodzie Radzińskim, Woiewod>twia Pod. 
laskiem, W. Józef Hrzeczowski, Rządca tych 
dóbr , wynalazł i wystawił młocarnia, która mało 
Rossu a wiełe połytha w gospodarstwie przynosi; 
w iednćy godzinie wymłaca eziminy kop 2 i pół, 
jarzyny cztery ; сайа iest s drzewa, niepotrzebnie zc» 
laza jak 4 cetnary ; każdy młynarz wystawić ią jest 
w stanie , każdy chłapek w wypadku zepsucia napra- 
wić; hoszta ićy wynoszą naywięcey zł. pol. ооо, li- 
eząc w to drzewo. żelazo i rzemieślnika „ przy К: 
rćy tahże młynek Чо ochedożahia na czysto ziarna 
rnaydnie sie. Wielu sąsiadów z niey wzory biorą, i 
już kilka podobnych wystawiono. 

KuryierWarse. pod nepisem: Now a sei War- 
saawskie , zawicra między innemi co nastepnie ż 
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ү Gdy w krain naszym za płótno йгсро płacić 
trzeba, a niewiele znayduie się iego rękodzieł: na- 
stępuiąca niezawodna nowina zapewne przyjemnie 
przyiętą będzie. Pewna vbywatelka mieszkająca na 
granicy Litewskićy, od lat kilku zaymuic sie z swe- 
mi służebnemi tkanicm płótna, uorocznic wyrabia 
sztuk kilkadziesiąt , które surowo to iest: оте 
nia przedaie do Prus, i bierze za każdą sztukę po 
5 Dukatow. Teraz wydaiąc.córkę za mąż na Ge 
prawę kupowała płótno sprowadzone z za еи 
iakie 1ёу było zadziwienie, gdy za ісӣпа SRS > 
płaciwszy 15 „Dukatów , poznała po Tri ce 
sze , ik to płótno było iey roboty! A zatóm aa (ia. 
lenie i przciażdźkę swegoż płótna zapłaciła ie Dukas 
tow. Ileżby kray skorzystał, gdyby wielu chciało 
naśladować pracowitość tey obywatclki, a przyte 
aby urządzono błeckarnie, А "шыш 
‚„_ Zeszłego miesiąca i r. otrzymał Rai i 
ayi Rządowey Wyznań j Обу. Pubi. i- RE 
yn biblioteki Publiczney, Prezes Towarzystwa Biawie 
tarnego , Rektor Liceum Warszawskiego S. B. ЕЙ 
de, ża naywyższem potwierdzenicm , Dyplom Kor- 
respoudenta imperatorskicy Komissyi spraw w St 
Petersburgu. Zasrczyt ten nader rzadki zwłaszczę 
w masay ч spotkał go w skutku wydane- 
go „PASA ilko laty przez niego dzieła o Statucie 
Do tylu pomników wdzięczności б 7 
всу sprawiedliwie $. p. St. Hr. Poto бере. haa 
szą, przybył nowy który przez trwałość swoia | o- 
da poźney potomności pamięć Imienia tego Bike 
zasłużonego w literaturze Męża, W przyiemnych o- 
kolicąch wsi Służewa, własności dziedzicznuy fa- 
milii Potockich, przeznaczono plac obsecro 4 na 
którym każda z odwiedzaiacych to тіеузсо ЖЬ 
własną ręką na pamiutkę Potockiego zasadza młode 
drzew ia. Wielu z pierwszych mieszkańców stolic 
dopełniało iuż osobiście z familiiami swemi té 1 
пёу usługi. W pierwszych dniach ostatniego ad. 
nia widziano pracuiących uczniow Liceum М arszaw 
ktorzy pamiętni na liczne dowody Jego oycowsbić , 
opieki i pieczołowitości ( {ае Instytut ten сенг 
піёу doznał) pod przewodnictwem swego Hektora i 
Bożym rownież zasadzili wiele drzewek, i pra- 
RP ТА Ч А а Я 
су ави powiększeniem tego gaiu przyiażni i 
, Smutna tu doszła wiadomość, iż w Łęczyc- 
kim w maiętności Sobota, W. Zygmunt Ignacy 
Karnkowski ісПупу syn IWgo Senatora Kaszte- 
lana, zbyt woześnie bo w 26roku życia, d, 10, Grud 
rozstał się z tym światem, Przyczyną tego cawczes- 
nego sgonu była omyłka cyrulika żyda, który za- 
miast żądancgo emetyhu na womity, dał sublimat 
merkuryialny, użycie iego natychmiast okropno spra- 
vilo skutki. Wszclkie starania okolicznych Lcharsy 
i sprowadzonych e Warszawy naydoskonalszych do- 
ktorow były bezsknteczne, po 15 dniach naydotkliw- 
Szych boleści, ten ostatni potomek zacnego comu 
zakończył życie. Waryscy którzy tylko znali niebo. 
Ssecyka dotkliwie czuią te nienagrodzoną strates 
iego rzadkie przymioty, dobroć serca, uprzeymość, 
"TDI ше кл 1 sracuneh powsze: tny, ү 
oszia tn także wiadomość, że Hr oi 
tocka ( Wdowa po Hra, Szczesnym a 
dziedzica Tulczyna) w Berlinie żyć przestała. 


Z AAAA e a 
— Drukicm J, PilTera. 


